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Taniec wśród mieczów
Wniosek delegacji polskiej przy Lidze Naro­

dów, zmierzający do utrwalenia pokoju powszech­
nego, po wykonaniu salta mortaie wśród mie­
czów zjednoczonych militarystów Anglji, Francji 
i Niemiec powrócił na łono nieporadnej młodej 
staruszki Ligi genewskiej w formie mocno ob­
rzezanej z treści pokojowej deklaracji. Wpraw­
dzie dla pozoru, iż się przecież coś dla pokoju 
robi, panowie ministrowie Chamberlain (Anglja), 
Briand (Francja) i Stresemann (Niemcy) nieżało- 
wali tej „uzgodnionej'*'  deklaracji pokostu, któ­
rym bardzo grubo wysmarowali na sposób „po­
kojowy" swe tendencje militarystyczne.

Klasa pracująca już dawno przestała w ierzyć 
w intencje pokojowe rządów kapitalistycznych, 
dlatego przygląda się przeróżnym komedjom „po­
kojowym" burżuazji z uczuciem politowania i 
wstrętu.

Bo jakżeż można wierzyć obłudnym' słowom 
dyplomatów o rzekomej pokojowości ich rządów*  
kiedy fakta przeczą temu w oczywisty sposób. 
Obserwując ściśle życie politycznie narodów', 
kierowanych przez rządy burżuazyjne dochodzimy 
do wniosku, iż posiada ono dwa oblicza: jedno 
takie, jakiem go chcą mieć rzecznicy łupieżczego 
kapitału, a więc fałszywe, — drugie prawdzi­
we odzwierciadla pragnienia szerokich rzesz ludo­
wych całego świata. Rzecznicy interesów kapita­
listycznych, ustrojeni w fraki dyplomatyczne knu­
ją w zaciszu swych gabinetów nowe spiski wo­
jenne, przygotowują nowe plany zaborów ziem 
nieswotch, lecz zmuszeni potężną wolą pokoju 
mas pracujących, aranżują od czasu do czasu kon­
ferencje, gdzie z obleśnym uśmiechem starych 
rozpustników wygłaszają miodopłynne mowy 
„pokojowe". Lecz niechaj tylko zjawi się pro­
jekt, zmierzający do praktycznego ustalenia po­
koju, a natychmiast ukazuje silę zdumionym wi­
dzom prawdziwe oblicze tych fałszywych aposto­
łów’ pokoju. Znany jest wszystkim los protokółu 
genewskiego, który sprawę pokoju stawiał na 
realnem i konkretnem podłożu. Wielkie to dzieło 
socjalistycznego premjera angielskiego Mac Do­
nalda obaliła reakcja, wyjąć z uciechy jak sza­
kale na pobojowisku.

Na miejsce jego wprowadziła pakt lokar- 
neński, gwarantujący granice Francji i Belgji, 
zostawiając sprawę wschodnich granic Niemiec 
otwartą. Pacyfikacja granic innych państw' poza 
Francją i Belgją, nie wchodzi w pakcie lokarneń- 
skim wogóle w rachubę. O wartości tego paktu 
świadczy dobitnie fakt, iż Francja więcej dowie­
rza swej armji okupacyjnej w Nadrenji, jak pod­
pisów Chamberlaina i Stresemanna.

Z pośród burżuazyjnych państw europej­
skich jedynie Polska pragnie szczerze pokoju, 
gdyż jest to dla niej kwestją bytu. Położona 
na ważnym szlaku dziejowym1, idącego z Zachodu 
na Wschód, wtłoczona między dwa wrogie mocar­
stwa Niemcy i Rosję, może rozwijać się pomyśl­
nie tylko przy trwałym ustabilizowaniu się sto­
sunków pokojowych. W innym wypadku zmu­
szona jest utrzymywać armję na odpowiedniej 
stopie, co znów pochłania znaczną część bud­
żetu państwowego. Nic więc dziwnego, iż kie­
rujący mężowie stanu w Polsce przez swych 
ministrów spraw zagranicznych propagują bez 
obłudy, szczerze ideę pokoju powszechnego^ 
Dowodem tego było podpisanie przez Polskę 
protokółu genewskiego, uznanie przez nią paktu 
iokameńskiego, i ostatnio wniesiony na posie­
dzeniu Ligi Nar. przez p. ministra Sokala projekt 
pokoju powszechnego.

Niestety nim projekt ten przyszedł na forum 
Lig, Narodów został gruntownie pozbawiony 
tego co w*  nim było naprawdę wartościowem.

Dokonali tego dzieła w dziwnej zgodzie pano­
wie Briand, Stresemann i Chamberlain. Pan 
Stresemann okazał się godnym nagrody „poko­
ju", którą otrzymął z instytutu Nobla!

Tekst polskiej deklaracji pokojowej, okrojo­
nej przez tych zakapturzonych militarystów brzmi: 

„Zgromadzenie Ligi Narodów, stwierdza­
jąc solidarność, łączącą społeczność między­
narodową, ożywione zdecydowaną wolą zabez­
pieczenia pokoju powszechnego, oświadcza, że 
wojna napastnicza nie powinna nigdy służyć 
jako środek do rozwiązania nieporozumień 
między państwami, że wobe ctego stanowi ona 
zbrodnię międzynarodową; zważywszy, że so­
lenne wyrzecze niesię wszelkiej wojny napast­
niczej może stworzyć atmosferę powszechnego 
zaufania, sprzyjającego postępowi prac, wszczę­
tych w kierunku rozbrojenia, oświadcza, co 
następuje: 1) wszelka wojna napastnicza jest 
i pozostaje wzbroniona, 2) wszelkie środki 
pokojowe winny być użyte dla załatwienia nie­
porozumień, jakiejkolwiek natury, mogących 
powstać między państwami. Zgromadzenie 
oświadcza, że powstaje dla państw, będących 
członkami Ligi Narodów, zobowiązanie stoso­
wania się*  do tych dwuch zasad".

1 przeciw tak skromnej deklaracji pokojowej 
wystąpił z gwałtowną repliką delegat krwiożer­
czych faszystów p. Scialoja, któremu same słowo: 
„pokój powszechny" — sprawia dolegliwości 
żołądkowe, sprowadzając na umysł tego kretyna 
zawrót głowy.

Ostatecznie ta chuda rezolucja pokojowa zo­
stała przyjętą. Nie zmieniła ona wprawdzie ani 
ha jotę sytuacji międzynarodowej, stojącej jak 
przedtem, tak i dziś pod znakiem gorączkowych 
zbrojeń, lecz pod dwoma względami zasługuje 
na pełne uznanie. Raz — gdyż wykazała za­
prawdę szczere intencje pokojowe rządu i na­
rodu polskiego — drugie — odsłoniła przed 
szerokiemi masami ludowemi prawdziwe obli­
cze imperjalistów, i to dekorowanych nagrodą 
„pokoju".

W samej Lidze Narodów wytworzyła się | 
sytuacja ta kdalece drażliwa, powstała na sku-1 
tek rozstrzygania najważniejszych spraw na taj- j 
nych konwentyklach przedstawicieli Anglji, Fran­
cji i Niemiec, iż grozi ona w przyszłości niiebez- ’ 

i pieczeństwem dla idei pokoju powszechnego. 
: Liga Narodów spadła do roli arbitra, wykony- 
, wąnej przez wielkie mocarstwa w sporach mię- 
i dzy mniejszymi narodami. Natomiast bezprawia 
wykonywane na ludach podbitych przez Anglję, 
Francję, Włochy czy Japonję nie wchodzą nigdy
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Po dwumiesięcznych, przymusowych ferjach 
Sejm rozpoczął swe obrady w ubiegły poniedzia­
łek. Po świetnem przemówieniu tow. dra Lieber- 
mana, oklaskiwanego rzęsiście przez całą Izbę, 
uchwalono jednomyślnie uchylenie kagańcowego 
dekretu prasowego.

Ponadto Sejm uchwalił 25 miljonów złotych 
na porządek dzienny obrad Ligi. Dlatego też na pomoc dla powodzian, wyręczając w tern rząd, 
wśród przedstawicieli państw mniejszych obja- którego powinnością było przyjść z odpowied- 
wia się coraz silniejsze niezadowolenie. Wielką niem przedłożeniem! do Sejmu, 
ideę Wilsona spaczyły reakcyjne żywioły do nie-1 
poznania. Szczególna w tern zasługa przypada 
angielskim konserwatystom, rządzącym obecnie 
Wielką Brytan ją. Sama nazwa: Liga Narodów, 
wskazuje, iż powinna ona być instytucją skupia­
jącą w swem łonie przedstawicieli wszystkich 
narodów, nie tylko rządzących, gdyż w prze­
ciwnym razie odpowiedniejszym tytułem byłaby 
dlań: Liga Państw.

Tak, jak ona się obecnie reprezentuje, za­
sługiwałaby raczej na nazwę: Liga Pięciu Mo­
carstw, gdyż one faktycznie decydują o wszyst- 
kiem, wyłączając sprawy dotyczące ich państw 
z pod kompetencji Ligi. By czytelnicy zrozu­
mieli, jak w*ygląda  geomietrja narodowościowa 
w Lidze Narodów przytoczymy kilka przykła­
dów. Wielka Brytan ja jako całość jest bez­
sprzecznie jednem wiielkiem imperjum, złożonem 
z różnych narodów. Mimo to w Lidze Narodów*

reprezentowane są tylko te kraje brytyjskie, 
gdzie rządzi) większość angielska. Mamy więc 
przedstawicieli narodu angielskiego z Kanady, 
Afryki Południowej, Australji etc., natomiast na­
rody o starodawnej kulturze, jak egipski, hin­
duski i arabski na skutek intryg angielskich nie 
posiadają w .bidze Narodów swych przedstawi­
cieli.

Ramy niniejszego artykułu nie wystarczają 
na dokładne i szczegółowe przedstawienie nie­
domagać Ligi Narodów. Stwierdzamy tylko, iż 
póki niedomagania te nie zostaną usunięte, póki 
Liga Narodów nie przekształci się w instytucję 
naprawdę demokratyczną, w której wszystkie 
narody będą mieć równe prawa i równy głos, 
póki wszystkie zatargi nietylko mniejszych 
państw, lecz i wielkich mocarstw nie będą za­
łatwiane pod kątem jednolitego prawa między­
narodowego, póki Liga Narodów nie będzie po­
siadała siły odpowiedniej do zmuszenia opor­
nych do podporządkowania się jej uchwałom, 
poty pokój powszechny nie będzie zabezpie­
czony.

Wątpimy bardzo, by świat kapitalistyczny 
dążył do przeprowadzenia powyższych postula­
tów, a tern samem utrwalenia pokoju powszech­
nego. Wręcz przeciwnie, poza nielicznemi wy­
jątkami — interes jego leży w grabieży cudzych 
dóbr, co jest jednoznaczne ustawicznym kon­
fliktom wojennymi. Wszak wśród pokoju toczy 
się ustawiczna walka wyzyskiwaczy z wyzyski­
wanymi. Ustrój oparty na wyzysku i niesprar 
wiedliwości społecznej jest zmuszony do prowa­
dzenia ciągłej Wojny ekonomicznej, przeradza­
jącej się prędzej czy później w wojnę otwartą^ 
wojnę krwawą, której owoce w postaci przewro­
tów i rewolucji niewiadomo czy tak gładko 
przełknie jak po rzezi światowej 1914—1918 r.

O pokoju decydować będzie proletarjat, który 
swą postawą musi wybić burżuazji z zaciemnio­
nego umysłu wszelkie mrzonki wojenne. Od 
świadomości proletarjatu międzynarodowego za­
wisł los pokoju powszechnego! Wierzmy, iż 
stanie on na wysokości swego zadania. Ps.

Związek parlamentarny Polskich Socjalistów 
wniósł następujące dwa ważne wnioski do laski 
marszałkowskiej:

O pomoc dla bezrobotnych.
Trwający od kilku lat kryzys w przemyśle 

pozbawił pracy około ćwierć miljena robotników 
i pracowników umysłowych. Polityka gospodar­
cza klas posiadających i Rządu zamiast usunąć 
przyczyny kryzysu i bezrobociat utrwala ten 
zgubny stan przez ciągłe obniżanie płac robotni­
czych i śrubowanie cen środków utrzymania. 
Egoistyczna ta i krótkowzroczna polityka wy­
zysku pracy i podnoszenia cen artykułów pierw­
szej potrzeby, stosowana z całą bezwzględnością 
przez kapitalistów i obszarników, doprowadziła 
szerokie masy robotników, pracującej inteligencji, 
bezrolnych i małorolnych chłopów do takiej nę­
dzy, że olbrzymie te rzesze zostały wyrzucone 
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poza nawias nabywców wytworów naszego prze­
mysłu. Przemysł nasz, pozbawiony krajowego 
nabywcy, szuka zbytu na zagranicznych rynkach, 
gdzie jednak napotyka niezdobyty mur tamtej­
szej konkurencji.

Zmniejszenie się liczby bezrobotnych W mie­
siącach letnich nie może być tłomaczone popra­
wą sytuacji na rynku pracy. Jest to bowiem zaw­
sze powtarzające się zjawisko zwiększonego za­
trudnienia robotników sezonowych w okresie 
lata — Robotnicy ci W okresie zimowym' stają 
się znów bezrobotnymi. Liczba bezrobotnych w 
przemyśle nie ulegla poważnej zmianie i pozo- 
staje na poziomie 200 tysięcy bezrobotnych bez 
pracowników umysłowych. Ze skromlnych za­
siłków korzysta tylko około 86 tysięcy osób, 
reszta około 114 tysięcy bezrobotnych pozostaje 
bez jakiejkolwiek pomocy i środków do żyda. 
Rząd, nie licząc się z tym opłakanymi stanem, 
odebrał ostatnio zasiłki bezrobotnym samotnym 
i żonatym bezdzietnym, pnzez co powiększył 
jeszcze rzeszę pozbawionych środków do żyda.

Pozbawieni zasiłków bezrobotni stanęli przed 
widmem! śmierci głodowej. Zbliżająca się zima 
stawia pytanie przed nimi, jak przeżyć i przeży­
wić rodziny? Państwo i społeczeństwo ma obo­
wiązek dostarczenia bezrobotnym środków do 
życia, albowiem zostali oni przez bierność społe­
czeństwa i przy poparciu Rządu pozbawieni przez 
kapitalistów pracy.

Rząd zaś, który w pierwszym rzędzie był 
obowiązany — zgodnie z przyrzeczeniami — dać 
bezrobotnym pracę, musi- z braku tejże dostar­
czyć im środków utrzymania. Tern więcej, że 
tolerując a nawet popierając szkodliwy kierunek 
polityki gospodarczej kapitalistów, w wielkiej 
mierze przyczynił się do utrwalenia bezrobocia 
w przemyśle.

Wobec tego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm 
uchwalić raczy:

Wzywa się Rząd do wypłacania zasiłków 
z „akcji doraźnej" wszystkim bezrobotnym, za­
rejestrowanym w Państwowych Urzędach Po­
średnictwa Pracy: do podwyższenia zasiłków 
wszystkim bezrobotnym, korzystającym z „akcji 
doraźnej" stosownie do wzrostu kosztów utrzy­
mania, wykazanego przez Urząd Statystyczny 
w Warszawie w ciągu r. 1926 i 1927 r.; do 
bezpłatnego dostarczenia bezrobotnym na okres 
zimowy: węgla, kartofli, mąki i tłuszczów.

O ubezpieczanie na starość.
Rząd zapowiadał od dłuższego czasu wy­

danie dekretu o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek niezdolności do prący wskutek starości. 
Mimo zapowiedzi tych dekret dotychczas nie zo­
stał ogłoszony.

Tysiące starcówdn wal idów pracy, pozostają 
bez żadnych środków do życia i cierpią na stare 
lata najstraszniejszą nędzę. Ci z pośród starych 
robotników, którzy jeszcze resztkami starganych 
sił pracują, są mało produktywnymi robotnikami 
w przemyśle. To też w chwili obecnej, gdy 
setki tysięcy zdrowych i młodych robotników nie 
może otrzymać pracy, — natychmiastowe wpro­
wadzenie w życie dekretu o ubezpieczeniu robot­
ników na wypadek niezdolności do pracy wsku­
tek starości, — umożliwiłoby usunięcie starych 
wypracowanych robotników z przemysłu na 
dobrze zasłużone emerytury. Równocześnie na 
ich miejsce zostaliby zatrudnieni młodzi robot­
nicy. którzy dziś pobierają zasiłki z funduszów 
publicznych.

W myśl powyższego podpisani wnoszą: Wy­
soki Sejm uchwalić raczy:

Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego 
wprowadzenia w życie dekretu o zabezpieczeńiki 
robotników na wypadek niezdolności do pracy 
na skutek starości, z całkowitem uwzględnie­
niem złożonych Rządowi pnzez organizacje ro­
botnicze poprawek do ogłoszonego przez Rząd 
projektu o ubezpieczeniu robotników na wy­
padek niezdolności do pracy wskutek starości.

Po 24 godzinach niepewnej egzystencji rząd 
rozbędził Sejm. W chwili odczytywania przez 
wicepremjera Bartla dekretu odraczającego sesję 
nadzwyczajną SejYnu, podniosła się w Izbie burza 
i wrzawa. Posłowie zerwali się z miejsc, pod 
adresem rządu padły rozmaite okrzyki, między 
innemi: tchórze, boicie się, a gdzie konstytucja?

Wskutek nagłego zamknięcia sesji sejmowej 
przez rząd, wnioski P. P. S. dotyczące pomocy 
dla bezrobotnych i ubezpieczenia na starość nie 
będą mogły wejść pod obrady Sejmu. Klasa 
robotnicza ma nowy dowód, jak rząd dba o jej 
interesy!

Polska stała się krajem bez parlamentu!

Towarzysze!
miarni i cukierni, gdzie niema „ Wyzwolenia 
Społecznego"O. K. R. P. P. S.

Listy do Redakcji.
Od wicekomisarza miasta Białej tow. A. Pa­

jąka otrzymaliśmy następujący list z prośbą 
o opublikowanie:

Do
Redakcji „Wyzwolenia Społecznego" 

w Białej. 
Towarzyszu Redaktorze!

Proszę o zamieszczenie na łamach cennego 
pisma następującego listu otwartego:

W organie niemieckiej burżuazji „Schlesische 
Zeitung", w N-rze 256, z dnia 18 września 
1927 r. pojawił się artykuł p. t.: „Die Kinofrage 
in Biała", w którym nieznany autor w sposób 
tendencyjny i niezgodny z prawdą usiłuje za­
szkodzić handlowej, instytucji miejskiej, jaką jest 
Kino miejskie.

Na cały szereg insynuacji nieznanego autora 
odpowiadać nie zamierzam. Nie mam również 
zamiaru rozprawiać się z kłamiliwemi twierdze­
niami odnoszącemi się do mojej osoby, a to z na­
stępujących powodów:

1) Autor ukrywający swoje nazwisko nie 
zasługuje na poważne traktowanie.

2) Cały artykuł podyktowany został chęcią 
zemsty redaktorów i właścicieli „Schlesische 
Zeitung" za to, że wstrzymałem, względnie ogra­
niczyłem ogłaszanie się Kina w „Schlesische 
Zeitung", z powodu wielkich kosztów.

W roku 1926 „Schlesische Zeitung" otrzy­
mała z Magistratu miasta Białej 9000 zł. tytułem 
opłat za ogłoszenia Kina. W pierwsjzem kwar­
tale 1927 r„ właściciele względnie Administracja 
„Schlesische Zeitung" pobrali za ogłoszenia kwo­
tę około 3500 zł. W tein sposób „Schlesische 
Zeitung" otrzymała 85 o/o wszystkich wydatków 
na reklamę.

Z dniem 24 marca objąłem agendy prze­
wodniczącego Komisji Kina miejskiego i ogło­
szenia w „Schlesische Zeitung" ograniczyłem do 
kwoty 220 zł. miesięcznie.

Komisja kinowa na posiedzeniu w dniu 
8 lipca br. moje stanowisko zaakceptowała.

Ponieważ gazeciarska reklama dla Kina miej­
skiego w Białej nie ma wielkiego znaczenia^ 
dlatego w dalszym ciągu ograniczyłem! wydatki 
na reklamę w pismach, co doprowadziło redak­

Podłoże strojil robotników w kiaiiiiM w StraconGB.
Nie byłaby Straconka tak sławną, gdyby nie 

posiadała Harabisia. Pan ten przywędrował 
z Czechosłowacji przed 25 laty do Polski, gdzie 
stał się sławnym z nieludzkiego obchodzenia się 
z robotnikami. By swą wierność do Polski lepiej 
zadokumentować, posłał synów swych w latach 
1924 — 26 na służbę do czeskiego wojska.. 
W Polsce utrzymuje się tylko dlatego, iż miu 
gmina rokrocznie przedłuża dalszy pobyt.

Jest on majstrem w kamieniołomach firmy 
p. Walczoka z Bielska w Straoonce, gdzie znęca 
się nad polskim robotnikiem w haniebny sposób. 
Robotników ten chamski satrapa bije kołami, 
w wściekłości swej rwie na nich koszule i surduty. 
Gdy robotnicy byli jeszcze w liizuńskiej chadeckiej 
organizacji, znosili te wybryki Iz pokorą chrześci­
jańską, lecz godność ludzka obudziła się w nich, 
porzucili służalcze szeregi kłerykałów, wstępu­
jąc jak jeden mąż do organizacji socjalistycznej.

Czyn tein wprowadził p. Harabisia w istotną 
furję wściekłości. Pierwszą ofiarą tego draba 
padł mąż zaufania tow. Ludwik Szuta, którego 
wydalił z pracy. Na wieść o tern robotnicy po­
rzucili solidarnie pracę. Po kilku godzinach 
strajku przy interwencji sekretarza tow. Wies­
nera firma zgodziła się przyjąć z powrotem wy­
dalonego robotnika. Na zwołanem w tym celu 
posiedzeniu robotnicy z zadowoleniem przyjęli; 
sprawozdanie tow. Wiesnera do wiadomości, lecz 
oświadczyli zarazem, iż strajkować będą tak 
długo, póki Harabiś nie zostanie usunięty z firmy, 
Strajk trwa od poniedziałku 19 września 1927. 
Ostrzega się robotników, by podczas trwania 
strajku nie podejmowali pracy w kamieniołomach 
firmy Walczok w Straconce.

Podkreślić tu musimiy, iż w piątek, dnia 
16 września br. w obecności p. inspektora pracy 

Uroczystość otwarcia T. U. R-a w Bestwinie.
W niedzielę, dnia 18 września br. odbyła j Uroczystość otworzył tow. Sabuda, witając 

się W sali p. Thiebergera uroczystość otwarcia ! przybyłych ttow. posła K. Czapińskiego i Anto- 
miejscowego Oddziału T. U. R.-a w Bestwinie, niego Pająka, oraz przedstawicieli poszczegól-

Na uroczystość tę przybyły następujące orga-. nych organizacji. Chór T. U. R.-a z Białej od- 
nizacje: T. U. R. z Białej, Straconki, Mikuszo-j śpiewał „Cześć Pracy", poczem tow. poseł Cza- 
wic i Halonowa, „Siła" z Mikuszowic śl., oraiz piński wygłosił dłuższe przemówienie, wskazując 
przedstawiciele komitetów P. P. S. z Białej,, ■ zebranym konieczność organizowania się w rob. 
Mikuszowic, Straconki, Hałcnowa i Lipnika. i związkach oświatowych, by módz w chwili ujęcia

torów „Schlesische Zeitung" do wściekłości, 
którą w sposób dotąd niepraktykowany ujawnili 
w wyżej wspomnianym1 artykule.

insynuacje „Schlesische Zeitung" mojego 
stanowiska w niczem mie zmienia. P. T. Pu­
bliczność sama się o tern ma możność prze­
konać w' Kinie, czy ujadanie „Schlesische Zei­
tung" jest słuszne. Gospodarka Kina miejskiego 
może być każdej chwili poddaną kontroli publicz­
nej.

Marnowanie grosza publicznego na wypła­
canie .pensji redaktorom „Schlesische Zeitung" 
uważałem za zbrodnię i obowiązkiem moim było 
tego rodzaju „subwencje" wstrzymać. Postą­
piłem zgodnie ze sWojem1 sumieniem i odpowie­
dzialności się nie lękam.

Mogę zapewlnić czytelników „Schl. Zeitung" 
o tern, że artykułów w rodzaju ostatniego pojawi 
się więcej, ponieważ żadnego więcej ogłoszenia 
wrogom Kina miejskiego nie prześlę.

Antoni Pająk.
Od Redakcji. List tow. Pająka świadczy 

aobitnie o moralności redaktorów nacjonalistycz­
nego świstka niemieckiego. Panowie ze „Schl. 
Zeitung" ciągle jeszcze nie mogą się^ pogodzić 
ze zmianą, jaka zaszła w r. 1918 i uważają w dal­
szym ciągu Magistrat za swoją domenę, w której 
ich zdaniem dziać się winno tylko to, co odpo­
wiada życzeniom nacjonalistycznej burżuazji nie­
mieckiej.

Na prowodyra niemieckich „kulturtragerów" 
bialskich wyrósł niejaki p. Klajst, który ma dużo 
zarozumiałości, lecz za mało rozumu.

W sukurs nacjonalizmowi niemieckiemu, nie 
znoszącemu ustroju Rzeczypospolitej Polskiej, 
a zwłaszcza demokratycznych dążeń klasy robot­
niczej w Polsce — przyszli rzekomi nacjonaliści 
polscy w rodzaju pp. Schauera, Miodońskiego, 
Figla i mniejszych figlarzy bialskich.

Czereda ta figluje sobie coraz śmielej i sądzi, 
że o tern nikt nie wie.

Figlujcież panowie, tylko uważajcie, że obser­
watorem jest klasa robotnicza, która w stosownej 
chwili, gdy figle staną się nieznośne, trzepnie 
figlarzy po łapie i figiel się skończy.

Bartońca, inżyniera Walczoka, sekretarza tow. 
Wiesnera i delegatów robotniczych ttow. Chro­
baka i Szuty odbyła się konferencja w sprawie 
urlopów i regulacji płac, na której po kilku­
godzinnych pertraktacjach inż. Walczok zgodził 
się na żądania robotnicze, przyczem pochwały 
godne objektyWne stanowisko zajął p. inspektor 
Bartoniec. Robotnicy przekonali się, że tylko 
zorganizowani klasowo mogą walczyć i zwycię­
żać.

Swem brutalnem postępowaniem sprowoko­
wał p. Hairabiś strajk.

Robotnicy domagają się od firmy Walczok, 
by p. Harabisia niezwłocznie wydaliła z pracy, 
a na jego miejsce dała człowieka, który będzie 
spełniał sumiennie swe obowiązki tak względem 
firmy, jak i względem robotników, obchodząc się 
z nimi, jak z ludźmi.

Od Starostwa w Białej żądamy stanowczo, 
by Harabisia odstawiono do jego ukochanej 
„vlasti", gdyż obywatele Straconki dłużej nie 
mogą znosić prowokatora czeskiego, prześladu­
jącego robotników i plwającego na wszystko co 
polskie: Nie wolno się znęcać przybłędzie cze­
skiemu nad robotnikiem, gdyż za coś podobnego 
polski obywatel byłby z Czechosłowacji natych­
miast wydalony.

Od 25 lat Harabiś oszukiwał polskiego ro­
botnika przez to, że całe wypłaty krwawo za­
pracowane potrącał za wódkę i piwo, którą 
w swej kantynie wciskał mu rozpijając go dla 
swego zysku.

Żywimy uzasadnioną nadzieję, iż Starostwo 
w Białej wydali tego polakożercę do jego ojczy­
zny, zwłaszcza, iż mamy tutaj dosyć ludzi swoich 
bez pracy, którzy jego miejsce mogą w każdej 
chwili zająć.
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władzy w państwie przez klasę robotniczą godniewładzy w państwie przez klasę robotniczą godnie Tow. Dyczek Wiktor zaznaczył, iż konfe-! żono ina miejscu sekcję gimnastyczną, która już 
spełnić swe zadanie: przebudowy ustroju kapi- rencja ta zwołaną została na podstawie porożu- ■ podjęła ćwiczenia, tylko daje się odczuwać brak 
talistycznego na ustrój socjalistyczny. Referenta, mienia między miejscowemi komitetami P. P. S. przyrządów^ gimnastycznych i instruktorów, w
burzliwie oklaskiwano. Chór bialski odśpiewał a D. S. A. P. Mówca wskazuje na potrzebę za-1 czem niemałą zasługę mają pewni też towanzy- 
jeszcze „Polonez", następnie panna D. z Białej łożenia organizacji młodzieży robotniczej, któraby ; sze, którzy ze względów nacjonalistycznych nie- 
oddeklamowała z wielkim odczuciem wiersz była ogniskiem myśli socjalistycznej. i chętnie widzą proletariusza niemieckiego przy
M. Konopnickiej. Deklamacje wygłosiły także : 
dwie panny z miejscowego oddziału T. U. R.-a. 
Chór odśpiewał dwie pieśni, a to: „Domek ro­
dzinny" i „Czerwony Sztandar" ku zadowoleniu 
wszystkich. Tow. Antoni Pająk z Białej wygłosił 
treściwe przemówienie, w którem podkreślił, iż 
Bestwina mimo, że została pewnego czasu w błąd.! 
wprowadzona przez paru warchołów, zrozumiała 
jednak, iż bez organizacji żyć nie można, czego 
dowodem nowopowstała placówka T. U. R.-a. 
Wkońcu swego przemówienia wniósł mówca i 
okrzyk: Młodzież bestwińska niech żyje!, 1 
zebrani trzykrotnie z entuzjazmem powtórzyli. 
Podczas przerw programowych koncertowała or­
kiestra dęta. Zaznaczyć jeszcze trzeba, iż tow. 
poseł Czapiński wyraził chórmistrzowi T. U. R.-a 
z Białej p. Woliczce uznanie za pracę jego, 
dzięki której chór bialski osiąga coraz większą, 
doskonałość. Po ukończeniu programu odbyła 
się zabawa taneczna.

Aczkolwiek uroczystość ta odbyła się w 
skromnych rozmiarach, czemu dziwić się nie 
można, gdyż Bestwina jest ośrodkiem! przeważnie

f chętnie widzą proletariusza niemieckiego przy 
Tow. Olma Fr. w języku niemieckim przed- i bolcu polskiego.

stawia zebranym swe wrażenia z I Zlotu Mło- I Konferencję zamknął tow. Dyczek, dziękując 
dzieży Robotniczej w Warszawie, przyczem stawia zebranym za liczne przybycia. Nowej placówce 
Wniosek założenia miejsc. Oddziału T. U. R.-a międzynarodowej solidarności niemieckiego ro- 
w Hałcnowie. Wniosek jednomyślnie przyjęto. ; botnika z polskim życzymy jaknajpomyślniej- 
Do oddziału zapisało się 35 członków. Zało- szego rozwoju.
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Uchwały Centralnej Komisji Związków Zawodowych.
W dniu 15 września 1927 r. odbyło się w

który i lokalu Z. Z. K. w Warszawie, w sali konferen-
cyjnej Związku, plenarne posiedzenie Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. Komisja 
Centralna po przyjęciu do wiadomości sprawo­
zdania z działalności za okres ubiegły zajęła się 
obecną sytuacją gospodarczą i polityczną. Spra­
wa ta została w długotrwałej dyskusji obszernie 
omówiona. Po dyskusji Komisja Centralna przy­
jęła następującą uchwałę:

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
stwierdza:

1) Mimo polepszenia się konjunktury gospo- 
rolniczym/to jednak mamy uzasadnioną nadzieję, 1 darczej w kraju oraz mimo podniesienia się pro- 
iż grupa ludzi oddanych sprawie robotniczej, jak ! dukcji — stopa życiowa robotników uległa znacz- 
łioiir OzACAinHprcr i dzirw/Mirnrl/rrrrainj- * npmii mn-OinrszPini.ll. pg olwiprd7ir immyina rlincivttow. Rosenberg i Śabiuda doprowadzą organi- nemu pogorszeniu, oo stwierdzić można chociażby 
zację przez się powołaną do życia do rozwoju od- na katastrofalnem zmniejszeniu się spożycia
powiedniego liczebności i sile klasy pracującej 
w Bestwinie. Obecny.

Z życia organizacyjnego.
NOWA WIEŚ. W niedzielę, dnia 18 wrześ­

nia br. odbyło się w gospodzie p. Adamusowej 
zgromadzenie publiczne przy bardzo licznym u- 
dziale ijjiejscowej ludności. Zagaił i przewodni­
czył tow. Oczko.

Przemawiali imieniem O. K. R.-u P. P. S. 
z Białej tow. Mędrzak F. i tow. Żurek z Kęt.

Pierwszy z referentów w siwem półtora- 
godzinnem przemówieniu wskazał zebranym na 
dzisiejszy stan gospodarczy i polityczny Polski, 
oraz na potrzebę jednolitej organizacji politycznej 
na wsi, do której należeć powinni robotnicy 
i małorolni, gdyż tylko tą drogą wzmocnimy rucb 
socjalistyczny, dążący do wyzwolenia ludzi pracy 
ze szpon wyzysku i ciemnoty.

Tow. Żurek przestrzega żebranych przed 
ludźmi włóczącymi się po wsiach w celu zakła­
dania organizacji wrogich ludowi.

Zgromadzeni uchwalili wzmocnić Komitet 
wiejski P. P. S. w Nowej-wsi przez masowe 
wstępowanie do tegoż.

Zgromadzenie zakończono okrzykiem: Niech 
żyje komitet wiejski P. P. S. w Nowej-wsi!

słychanem skrępowaniu wolności prasy, w dąże­
niu do rozbicia względnie podporządkowania 
sobie wszelkich partji politycznych organizacji 
zawodowych i społecznych, wreslzcie w coraz 
częściej powtarzających się napadach pniewyśle- 
dzonych sprawców" na niemiłe rządowi osoby — 
tkwi świadoma i celowa dążność do obalenia 
obecnego ustroju demokratyczno-parlamientar- 
nego i zastąpienia go ustrojem dyktatorsko- 
faszyśtowSkim.

Stojąc na stanowisku, że położenie ekono­
miczne robotników może ulec poprawie tylko 
przez przeprowadzenie bezwzględnej walki ro­
botników z klasami kapitalistycznemil i rządem 
reprezentującym ich interesy — że dla powodze­
nia tej walki konieczne są jak najszerzej pojęte 
urządzenia i Wolności demokratyczne — Komisja 
Centralna Związków Zawodowych zwraca uwagę 
całej klasy robotniczej na niebezpieczeństwo gro­
żące jej z poczynań obecnego rżądu i Wzywa 
wszystkich robotników do jak najściślejszego ze­
spolenia się w organizacji zawodowej, celem 
obrony interesów klasowych, — obrony demo­
kracji i jej urządzeń oraz przeciwstawienia się

chleba i mięsa, — a zarobki robotnicze mimo 
wzrostu, na skutek wzmożonej produkcji, docho­
dów klas posiadających uległy dalszej redukcji 
w porównaniu do wzrostu drożyzny.

Głodowe często płace pracowników państwo­
wych i komiuinalnych mimo tylokrotnych przy­
rzeczeń nie zostały uregulowane, a rzucony im 
ochłap w formie jednorazowej zapomogi pogłębił i wszelkim możliwym zakusom w kierunku wpro- 
tylko rozgoryczenie przez pokrzywdzenie maj- wadzenia jakiejkolwiek bądź: jawnej, czy też 
gorzej płatnych i najbiedniejszych kategorji na ukrytej — formy dyktatury jednostki lub kliki, 
korzyść wyższej biurokracji. i Wreszcie Komisja Centralna oświadcza, że w

Zasiłki dla bezrobotnych zostały ograniczone razie naruszenia zasad demokracji — ponad dyk- 
w stopniu, na jakim nie zdobył się żaden rząd taturę jednostki wybraćby musiała dyktaturę zor- 
dotychczasowy. era n i zn uran pi rmhrdiniip7pi (f

Fakty te są jaskrawym dowodem świadczą-, 
cym, że polityka gospodarcza obecnego rządu _
kierowana jest wyłącznie egoistycznemi klaso-. cyjnych, przyjmując między innemi Wniosek pnze- 
wemi interesami przemysłowców i agrarjuszy.

2) W stałem i 
sprzecznem z duchem1 obowiązującej Konstytucji, I „Komisja Centralna Związków Zawodowych 
do ograniczeń wszystkich urządzeń demokratycz- jaknajenergiczniej protestuje przeciw mordowi do- 
nych, a przedewszystkiem praw Sejmu — jako konanym przez amerykańskich kapitalistów na 
demokratycznej reprezentacji narodu — w' nie- rewolucjonistów włoskich Sacco i Vancetti".

ganizowanej klasy robotniczej.
Ponadto Komisja Centralna Związków Za­

wodowych załatwiła cały szereg spraw organiza-

ciwko straceniu Sacoo i Vanzetti‘ego o następu- 
i systemiatycznem dążeniu jącem brzmieniu:

Jak wygląda w życiu ustawa z dnia 18 grudnia 1919 r.
Artykuł pierwszy, rzeczonej w nagłówku nad 2 godziny dziennie, oraz za pracę W godzi- 

ustawy ustala dzień pracy, bez przerw wypoczyn- nach nadliczbowych, przypadających na noc lub
ŁĘKI. W tą samą niedzielę odbyło się zgro- . kowych, na 8 godzin na dobę, a tydzień na 46 , w niedzielę i święta, dodatek ten ma wynosić 
d7«nie nnhinc-jmiA i »LoM, 7orraił i nnzR.i gOdzjIlt co najmu lej lOOo/o. Przy pracy akordowej dodatki

Przy przewidzianych odstępstwach mówi się ' powyższe mają być obliczane na podstawie płacy
''madzenie publiczne w Łękach. Zagaił i prze-,

wodniczył tow. Pawlusiak Stanisław. O spra-; riŁ; EirewH|Bauju. Lcutuv ul« |JvvŁ0iav»ic piacj
wach politycznych i gospodarczych w państwie 1 wyraźnie w art. 3 o wysłuchaniu opinji.za czas, o ile ich umową inaczej nie unormO- 
referował tow. Mędrzak F. z Białej. W dyskusji związków pracowników. ; wano.
zabrał głos tow. Żurek i kilku robotników miej-1 Wszystkich możliwych, ściśle ustawą uję- i Art. 18 głosi, że przekroczenia tych prze- 
scowych, poczem uchwalono założyć Komitet tych, wypadkach odstępstwa, ustalona jest naj- pisów będą karane w drodze sądowej grzywną 
wiejski P. P. S. w Łękach, do którego też ze-' wyższa ilość godzin nadliczbowych: 120 w roku lub aresztem.
brani zgłosili swój akces. I i 4 na dobę na jednego robonika. i Wykonanie ustawy, w myśl art. 19, powie-

HAŁCNOW. W poniedziałek 12 września W art. 16 przewidziane jest wynagrodzenie ! rzone zostało Ministrowi Pracy i Opieki Spo­
li. r. na konferencji organizacyjnej w Hałcnowie ' conajmniej o 500/0 wyższe od zwykłego — za ■ łeczneji (Dz. Ust. R. P. Nr. 2 z dnia 9 stycznia 
założono oddział miejscowy T. U. R.-a. pierwsze 2 godziny; za godziny nadliczbowe po- ■ 1920 r. poz. 7).

i i 4 na dobę na jednego robonika. |
W art. 16 przewidziane jest wynagrodzenie ■ rzone zostało Ministrowi Pracy i Opieki" Spo-

Wykonanie ustawy, w myśl art. 19, powie-

OTTO BAUER.

Socjaldemokracja, religja 
i kościół.
(Ciąg dalszy.)

Jak długo burżuazja prowadziła walkę 
z dworem, szlachtą i kościołem, parolą jej było: 
oświecenie! Lecz gdy tylko zachodzi potrzeba 
obrony swych interesów przed klasą robotniczą, 
szermuje natychmiast hasłem: religja musi być 
dla ludu utrzymaną! Z uznaniem, tego faktu, 
iż religijność mas ludowych jest najlepszą pod­
porą burżuazyjnego ustroju, zmieniło się też 
stanowisko burżuazji względem religji.

Burżuj pielęgnuje kult wiedzy — tej wiedzy, 
która należące do kapitału siły produkcyjne roz­
wija. Lecz chce on zarazem dla ludu utrzymać 
religję. Ideologowie jego chcąc sumienie jego 
uspokoić, zmuszeni są do łączenia wiedzy i reli­
gji w jedną sprzeczną całość.

Z tego powodu ideologowie burżuazyjni po­
wołują do nowego życia teorję poznania Kanta. 
Na tern jednak nie poprzestają: tworzą nowe 
teorje poznania. Co jest wspólnem tam wszyst­
kim teorjom poznawczym?

Organizują prawo nauki. Bogactwo wiedzy 
.wystarcza dotąd, dokąd sięga doświadczenie.

O tern co poza doświadczeniemi leży, wiedza nie 
jest w stanie nic konkretnego powiedzieć. Ani 
pozytywnie, ani negatywnie nie może wyjaśnijć 

1 co to jest Bóg, wolna wola, lub nieśmiertelność 
duszy. Gdzie my już nic wiedzieć nie imóżemyj 
tam wolno jest nami wierzyć w to co mam uczu­
cie dyktuje.

Filozofja oświecenia była ideologją pnącej 
się w górę rewolucyjnej burżuazji. Wepchnięta 
inaporem proletarjatu na stanowisko defenzywne, 
stała się przeciwrewolucyjną, zerwała łączność 
z filozof ją oświecenia. Jej ideologją skazała deizm 

' jak i materjalizmi wi obręb złud metafizycznych. ' 
Prawo nauki zostało przez nią ograniczone w 

‘ ciasnych szrankach eksperymentów doświad- 
' czalnych, służących kapitalistycznemu rozwojowi. 
' Stawia ona znowu religję poza granice nauko- 
' wego badania — uznaje religję jako „postulat 
praktycznego rozumu".

Proletarjat a religja.
Najpierwotniejszą podstawą religji był strach 

człowieka przed niezrozumiałemi, nieopanowa- 
inemi żywiołami natury: przed chorobą, śmiercią, 
przed tajnikami, pogrążonego w nocnej ciszy 
lasu dziewiczego, przed błyskawicą i grzmotem.

Bezwładny i drżący stoji człowiek przed zja­
wiskami natury. Nie może on znieść swej bez­

władności. Usiłuje ją opanować.
Dziki usiłuje zmusić nieprzyjazne żywioły 

natury do posłuszeństwa zapomocą zaklęcia 
i różnych ceremonji czarodziejskich w tymi celu. 
Czarodziej zaklina chorobę, przepędza duchy 
zmarłych, które straszą żywych podczas snu, 
ujarzmia groźne siły przyrody.

Z zaklęcia człowieka dzikiego powstaje mo­
dlitwa człowieka kulturalnego. Słowami modlit­
wy chce on swe chore dziecię uzdrowić, chce 
wybłagać duszy swej, zmarłej miatki obronę przed 
złymi demonami, domowi swemu i gospodarstwu 
opiekę przed katastrofami żywiołowemi.

Rozwój nauki podważył wiarę w siłę za-
■ klęcia i modlitwy. Choroba, czy pogoda — 
mają przebieg według niezmiennych praw przy­
rody; żaden Bóg, wzruszony naszemi modlitwa­
mi nie jest w stanie zmienić losu człowieka, tern 
minieji nie może wpłynąć na rozwój wszechświata. 
Chociaż Więc wiedza zubnzyła wiarę, w której 
setki generacji w godzinach trwogi i biedy szu­
kały pociechy, to jednak dala nam wzaimian tę 
pewność, że przez badanie praw przyrody, przez 
zużytkowanie ich praktyczne w medycynie i tech­
nice rozszerza się coraz bardziej prawdziwa wła­
dza człowieka nad naprzyj,aznemi siłami przy­
rody.

Zburzenie owej starej wiary, a wzmocnienie
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Nikt inny jak inspektorzy pracy mają więc 
za pierwszy obowiązek pilnować, aby doniosłej, 
treści, ustawa społeczna była przestrzegana. W 
obliczu bezrobocia, z przyczyny trwającego oży­
wienia gospodarczego, wreszcie ze względów na 
dobro państwowo-społeczne; inspektorzy pracy 
winni mieć za obowiązek bezwzględne przestrze­
ganie przepisów tej dobroczynnej ustawy. In­
spektorzy pracy powinni powodować karanie za 
przekroczenia tej ustawy — przedsiębiorców; 
winni też za uchybienia — sami stanowczo być 
pociągani do odpowiedzialności- przez władzę 
zwierzchnią. !

Odlewnia i fabryka maszyn Jerzy Schwabe 
w Bielsku, przez przeciąg kilku miesięcy, za­
trudniała robotników (z różnym liczbowo udzia­
łem) w godzinach nadliczbowych nawet w nie­
dziele i święta.

Na skutek interwencji sekretarjatu okręgo­
wego Związku Metalowców w Bielsku, myśle- 
liśmy, że sprawa będzie z duchem' ustawy i po­
trzebami czasu, przez inspekcję pracy załatwioną.

Pomyliliśmy się niepomiernie.
Inspektor pracy dr. Bartoniec niedość że nie i 

wziął pod uwagę, że w przedsiębiorstwie tern botnicza! Przygotuj się 
pracowało przed wojną i czasu inflacji przeszło twego święta! Niechaj mickiewiczowskie: 
500 robotników — obecnie jest dopiero około 
300 zatrudnionych, a więc jest jeszcze kilkaset 
wolnych, niezajętych miejsc — puścił się na 
fabrykowanie opinji Związku, bowiem podsta­
wionych mu 
robotników 
zaufania" i, 
zmistykował 
Ministerjum 
liczbowych.

Robotnicy tej fabryki są zrzeszeni w oddziale 
Związku Rob. Przem. Metalowego w Bielsku; 
w sprawie tąk (doniosłej jak omawiana, winna 
była być zaciągnięta opinja naprawdę Związku, 
a więc sekretarjatu okręgowego, a nie usłużnych 
figurantów firmy Schwabe.

W danym, jaskrawym' wypadku mamy do 
czynienia z tern, że: po pierwsze — fabryka, 
mimo wyzyskania kwoty rocznej, najwyższej, 
przewidzianej ustawowo, godzin nadliczbowych 
bez zezwolenia M. P., przy udziale (sic) inspek­
tora pracy (stróża ustaw socjalnych; tak jakby 
funkcjonarjusza bezpieczeństwa społecznego) 
uzyskała jeszcze, jako nagrodę za gwałcenie 
ustaw', możność dalszego żerowania na nędzy 
bezrobotnych; po drugie, że firma J. Schwabe, 
zamiast być przez inspektora pracy pociągniętą 
do odpowiedzialności karnej, nauczyłaby się nie- 
dotrzymywać przepisów ustawowych; oraz po 
trzecie, że inspektor pracy nie dosyć, że nie wy­
konał swego obowiązku, bo nie dopilnował wy­
konania ustawy — przyczynił się wydatnie, aby

usłużnie przez przedsiębiorcę dwóch 
— uznał skwapliwie za „mężów 
co gorsza, bo pewnie w ten sposób 
powód udzielenia zezwolenia przez 
Pracy na pracę w godzinach nad-

winny mógł bezkarnie i nadal przepisy ustawowe pracy nie otrzymała klasa robotnicza od P. P. S., 
łamać.

Zapytujemy tą drogą, czy Ministerjum Pracy , 
cofnie udzielone firmie Jerzy Schwabe zezwolenie i 
i czy pociągnie, tak firmę jak i inspektora pracy, I 
zgodnie z art. 18 ust. z dn. 18 grudnia 1927 r. ! 
do odpowiedzialności? Wacław Ulanowski. :

Każdy robotnik, małorolnik i bezrolny pre­
numeruje „Wyzwolenie Społeczne".

Kto czyta gazety księżo-pańskie, ten gotuje 
nową niewolę dla swoich dzieci.

Zamówcie „ Wyzwolenie Społeczne".

zaufania w samego siebie, w potęgę rozumu ludz­
kiego — to była ta właściwa zdobycz i zasługa 
burżuazyjnej filozofji oświecenia, która całe 
generacje inteligencji uwolniła z przeżytków i 
przesądów religijnych.

Lecz burżuazyjna filozofja oświecenia nawet 
w okresie swego największego rozkwitu potra­
fiła wpływ swój wywierać tylko na umysły klas 
wykształconych — szlachty i oświeconego miesz­
czaństwa. Przydługi czas pracy i skąpe wykształ­
cenie szkolne uczyniły z robotników, drobnych 
mieszczan i! chłopów, ludzi niewrażliwych na 
doniosłość kształcenia się w duchu naukowym. 
W ten sposób wśród ludu działały w dalszym 
ciągu nieosłabione niczem prastare motywy reli­
gijnego myślenia i czucia, podczas gdy w tym 
samymi czasie straciły one wśród wyksztako­
conego mieszczaństwa pod wpływem nauki i filo­
zofji oświecenia zupełnie swą siłę.

Kapitalizm pozwolił na dalsze trwanie prze­
sądów religijnych wśród mas ludowych, zatrzy­
mując wiedzę dla klas panujących, zostawiając 
szerokie masy ludu w dalszej niewiedzy.

Jeszcze Więcej! Kapitalizm wzmocnił motywy 
religijnego myślenia i czucia wśród mas ludo­
wych. Jak przedtem podstawą religji był bezsilny 
strach człowieka przed niezrozumiałami siłami 
przyrody, taksamo i obecnie kapitalizm uczynił

Mlo-

okrę- 
dzień

Dzień Młodzieży.
Niedziela 2 października jest Dniem 

dzieży Robotniczej w całej Polsce.
Młodzież robotnicza bielsko-bialskiego 

gu przemysłowego będzie obchodzić ten
uroczyście wspólnie z towarzyszami niemieckimi.

Na konferencji odbytej w tej sprawie w dn;u
20 września br. w Domu Robotniczymi w Bielsku, 
uchwalono urządzić pochód demonstracyjny mło­
dzieży robotniczej przez ulice Bielska-Białej przy 
świetle pochodni wieczorem w sobotę, dnia 
1 października br.

Dla ustalenia jednolitego obchodu uroczy­
stości Dnia Młodzieży Rob. zwołuje T. U. R. 
w Białej ina niedzielę, dnia 25 września br. j----- -—j ----....................t, —
o godz. 9 rano do lokalu własnego przy ulicy tych i kilka litrów mocnego spirytusu zaprze- 
Komorowickiej 4 w Białej konferencję ogólną, 1 paścili interesy robotnicze na rzecz klerykałów. 
na którą zaprasza wszystkie organizacje młodzie-1 To się nazywa czumowa rrrewolucja, — za kie- 
ży robotniczej, tak polskie, jak i niemieckie. j liszek wódki zdradzać sprawę robotniczą, tylko

Program obchodu uroczystości Dnia Młodz. Piątego, że nie umożliwiono im karjerę oszukań- 
Rob. zostanie podany ogółowi robotniczemu do • C2ą i^złodziejską pod skrzydłami P. P. S. 
wiadomości zapomocą ulotek.

Towarzysze i Towarzyszki! Młodzieży Ro-!
godnie do obchodu

Dalej z posad bryło świata, 
Na nowe cię pchniemy tory!

stanie się hasłem Walki naszej z zmurszałym 
strojem kapitalistycznymi

ti-

Czumowe pieski 
na zwiadach.

Na niedzielę 18 września br. zwołali komiu- 
nizujący czumoWcy w Andrychowie wiec, na 
który miał przybyć sam wielki mistrz od wsze­
lakiej wódeczności p. Czuma. Niestety, mimo 
obstalowanej na ten cel przez pobożnych czu­
mowców uroczystej mszy u samego protoreja 
Tichona — Czuma się nie zjawił. Widocznie 
musiał po jakiejś sutszej libacji zaorać gdzieś 
nosem w nieodpowiednie miejsce.

Posłał więc ku rozweseleniu Andrychowiam 
swą nadworną pipę p. Pietscha, znanego szeroko 
robotnikom ze swych pijackich występów, przy 
których zwykle zwraca przodem i tyłem;

Przewodniczył Hojny, co ongiś sutannę księ­
dzu czyścił, jako gorliwy chadek, a teraz nie 
gardzi Czumową flaszką mOnopolówki. Za wiel­
kim tym1 durniem podniosło się aż dwoje rąk!

Po odpowiedniem łyknięciu paru „blach" 
(większego kalibru) czystej z gorzką rozjechał się 
p. Pietsch, jak stary, roztrzęsiony wóz cyrkowy. 
Nuże wymyślać na P. P. S., która nie ogłosiła 
dyktatury, wtedy, kiedy miała władzę w swych 
rękach. Kasy Chorych, urlopy, 8-godziinny dzień 

lecz od burżuazji. Toby nie było nic, ale P. P. S., 
według tego trutnia rzuciła sztandar Czerwony do 
rynsztoka, a oni go muszą stamtąd wydobywać 
(dlatego z pewnością Czuma z Pietschemi tak 
często pijani leżą w (rynsztoku).

Odpowiedź należytą udzielili mu towarzysze 
Mrzygłód i Karkoszka, oraz p. Pluta. Tow. 
Mrzygłód wykazał, iż p. Pietsch jest politycznym 
idjotą, który chce się równać marszałkowi Pił­
sudskiemu, opowiadając, iż sam był niegdyś legjo- 
itiistą. Zaiste wstydzić by się musiął marszałek^ 
takiego wiecznie pijanego legjonisty, który za usposobienia spokojnego. W znęcaniu się na- 
rum czy spirytus poszedłby djabłu na służbę, demną wyróżnił się posterunkowy Nr. 1929, który

lud pracujący podległym niezrozumiałym mu si- 
i łom socjalnym', które tenże inie umiał opanować, 
' znosząc ciosy dotkliwe, które nań ze strony tych 
; nowych potęg spadały z tą samą pokorą i ździ- 
wieniem, z jaką przyjmował wybryki żywiołów 
przyrody.

Przygnieciony troską idzie robotnik rano do 
fabryki. Mówi się o tern, że przedsiębiorstwo 
ma zostać zamknięte. Czy go wieczorem z pracy 
wypowiedzą? W domu siedzi żona jego i modli 
się: „Oszczędź Boże męża i ojca, żywiciela na­
szego, nie pozwól na to, by został bez pracy!"

Mimo to modlitwa nie pomogła. Zrozpaczo­
ny chodzi bezrobotny, poszukuje pracy od jednej 
bramy fabrycznej do drugiej. W domu kłopoci 
się żona: z czego żyć, gdy mąż nie pracuje?

• Słowa pacierza: „chleba naszego, powszedniego 
daj nam dzisiaj" — nie odniósłszy żadnego

• skutku.
Na targ idzie sterana matka robotnika. Z mie- 

i siąca na miesiąc drożyzna coraz bardziej wzrasta, 
i Na drodze krzyżowej klęka przed obrazem Matki 
Bożej, wnosząc do niej błagalną prośbę: „Zmiłuj 
się i daj, by szczupły zarobek syna wystarczył 
na wyżywienie nasze!"

„Bezplanowóść kapitalistycznego sposobu 
wytwarzania stwarza raz okresy drożyzny i prze­
pracowania ponad siły mas robotniczych, to znów

Jeżeli Pietsch twierdzi, że w P. P. S. byli 
czasem złodzieje i oszuści polityczni, to ma 
rację, bo taki Czuma, Pietsch, Bartoszek, Hojny 
czy Cupek za to zostali z P. P. S. wydaleni 
i partja nasza z takimi osobnikami potrafi zaw­
sze porządek zrobić.

Pan Pluta zapytuje się Pietscha, w jaki 
sposób chce pogodzić hasło: wojna wojnie, 
z zbrojną dyktaturą komunistów, głoszącą coś 
wręcz przeciwnego.

Tow. Karkoszka wykazał w swem przemó­
wieniu podłość miejscowych czumowców, którzy 
za alkohol i kiełbasę fabrykantów zaprzedali 
klasę pracującą przy wyborach do Kasy Chorych 
w Andrychowie, a podczas wyborów do III i IV 
koła rady miejskiej w Andrychowie za parę zło-

Biedny Pic zaczął się usprawiedliwiać w 
I czem mu dopomagali dzielnie Sawicki, Hojny 

i Kowalczyk, który za najlepszy argument uwa­
żał wywijanie nożem w kierunku tow. Kar­
koszki.

Z tych 36 obecnych robotników na zgroma­
dzeniu, nie miał Prc ani połowy za sobą. Z rzad­
ką miną odjeżdżał do swego chlebodawcy Czumy; 
który z pewnością nie omieszkał go dokładnie 
wysmarować flaszką a la Baczewski.

Nieludzkie katowanie robot­
nika na policji w Bielsku.

Pewni funkcjonarjusze na policji w Bielsku 
zażywają wśród ludności bielsko-bialskiego okrę­
gu przemysłowego smutną sławę, dzięki brutal­
nemu obchodzeniu się z zaaresztowanymi przez 
nich ludźmi.

Pamiętają jeszcze robotnicy strajk w lipcu 
1923 roku, kiedy to zbito i skatowano robotni­
ków do nieprzytomności, dając skrwawioną bie­
liznę tych ofiar do prania osobom trzecim, by 
ślady swych postępków zatrzeć.

Obecnie mamy do zanotowania nowy fakt 
znęcania się funkcjonariuszy policyjnych nad ro­
botnikiem polskimi.

Oto protokół spisany w obecności świad­
ków w dniu 19 września 1927 r.:

Nazywam się Jan Strzemszak, mieszkam w 
Białej, ul. Komoro wieka 28, zatrudniony jestem 
w firmie E. Rost w Białej jako woźnica. Me 
byłem nigdy karany, ani sądownie ani policyjnie.

W sobotę, dn. 10 września br. byłem obecny 
na zabawie w Domu Robotniczymi w Bielsku. 
Cały czas zachowałem się spokojnie. O godz. 4 
rano, już po ukończeniu zabawy ze żartów przy­
łożyłem laskę do ramienia, wołając do kolegów: 
uważać, bo strzelam! Aresztowano mnie nie wiem 
z jakiego powodu. Na policji uderzono mniie 
dwukrotnie w twarz, domagając, byimi się przy­
znał, iż to ja odebrałem jakiemuś policjantowi 
browning. Oczywiście nie mogłem się do tego 
przyznać, gdyż laski swej nie moglemi cudem 
przeobrazić w browning policjanta i podczas 
zabawy i tak sarno po ukończeniu jej nie mie­
szałem się do żadnych awantur, gdyż jestem1

perjody kryzysu gospodarczego i bezrobocia" 
(Lincki program). Nieopanowane i nieuregulo­
wane ruchy rynku światowego wprowadzają dziś 
w przemyśle zastój, wyrzucając miljony robotni­
ków na bruk, podwyższają jutro ceny towarów, 
czyniąc je niemożliwemi do nabycia dla szero­
kich warstw konsumentów. Społeczny związek 
między indywidualnemi pracami, między poszcze- 
gólnemi przedsiębiorstwami i poszczególnemi ga­
łęziami produkcji działa anarchizująco w kata­
strofach rynku światowego, które jako nieubłaga­
ny los, całym ciężarem spadają na masy.

Matka robotnicza modli się do Boga, by jej 
syn otrzymał pracę i chleb. Anarchistyczne po­
tęgi rynku światowego są temi winowajcami, 

i które masy wrzucają w otchłań bezrobocia, by 
je stamtąd w frazie potrzeby z powrotem powo­
łać do pracy. Społeczny proces życia nawet 
teraz, jak długo nie będzie świadomie przez ogół 
ludzi pracy uregulowany i prowadzony, będzie 
swe potrzeby pokrywał za pomocą ruchów rynku 
światowego, które miljonom wydzierają z rąk 
pracę i chleb, by je im z powrotem znów odda­
wać. Królowanie Boga, którego matka robotni­
cza usiłuje wzruszyć swą modlitwą, jest królo­
waniem nieopanowanego jeszcze i niezrozumia­
łego jeszcze społecznego procesu życiowego.

—----------- (D. c. n.)
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groził, że mi wyrwie włosy z głowy. O godz. 
4 popołudniu wypuszczono mnie na wolność.

Gdym we wtorek 12 września br. jechał 
z końmi na dworzec kolejowy w Białej, spotkało 
mnie 4 policjantów z Bielska, którzy rozkazali 
rni zgłosić się po pracy do policji w Bielsku.

Zgłosiłem się tam o godz. i/27 wieczorem, 
gdzie na rozkaz jakiegoś funkcjonarjusza poli­
cyjnego zamknięto mnie w celi. We środę 13 
września br. o godz. 10 rano wyprowadzono mnie 
z celi do kancelarji, gdzie tajny agent nazwiskiem 
zdaje się Pławiński spisał ze miną protokół, po­
czerń odprowadzono minie do celi. Zaznaczyć 
muszę, iż gdy mi siostra przyniosła kawę 
i bułki, to ją wspomniany agent oryczał: „dla 
skur...........nie wolno odbierać jedzenia" i fak­
tycznie nie doręczono mi go.

O godz. 1/36 wieczór sprowadzono mnie 
znów na badanie przed tego samego tajnego 
agenta, zapytując się czy znam aresztowanych 
Zdepę i Holę, na co odpowiedziałem, iż znam 
ich z widzenia, poczem minie z powrotem odpro­
wadzono.

Za dziesięć minut przyprowadzono minie po­
nownie przed oblicze agenta, który zapytał się 
mnie: Pocoś był w Domu Robotniczym? Od­
powiedziałem: Ńa zabawie! Wtedy przyskoczył 
do mnie wspomniany agent policyjny, uderza­
jąc mnie trzykrotnie z całą siłą pięścią w prawą 
szczękę. Zemdlałem) i przewróciłem się na zie­
mię 1 tutaj minie kopał tak długo nogami, aż na 
skutek bólu przyszedłem do przytomności, przy- 
czem wołał na mnie: „wstań skur........... !
Zbroczonego krwią, ze złamaną szczęką zamknię­
to mnie w celi.

We czwartek dopołudnia odprowadzono 
mnie do Sądu powiatowego w Bielsku, gdzie po 
ściągnięciu ze mnie protokółu, wypuszczono mniie 
natychmiast na wolność. Udałem się do lekarza- 
chirurga, który stwierdził, iż na skutek pobicia 
przez owego agenta mam złamaną kość szczęki 
lewej, i z tego powodu nie mogę się odżywiać, 
chyba tylko pokarmami płynnemu. Taksamo mam 
utrudnione mówienie, gdyż kawałki złamanej 
kości przesuwają się mi wciąż w ustach. Lekarz 
uznał stan njpj jako ciężkie uszkodzenie ciałał

Tyle poszkodowany. Ze swej strony doda- 
jemy, iż według zaciągniętych przez nas infor­
macji jest poszkodowany uczciwymi i spokoj­
nym robotnikiem i podczas zabawy zachowywał 
się przyzwoicie.

Zapytujemy się Dyrekcję Policji w Bielsku, 
czy jej wiadomem jest ten wypadek nieludzkie­
go katowania robotnika?

Czy Dyrekcja Policji w Bielsku ma zamiar 
ukarać winnego temu zajściu tajnego agenta Pła- 
wińskiego ?

Żądamy kategorycznie, by znany ze swej 
energiczności i bezstronności dyrektor policji w 
Bielsku p. Podgórski usunął z podległej! mu 
policji elementa, nadające się raczej na bydło- 
bójców, niż na poliqantów. Przyniesie to naj­
większy pożytek samej policji, która powinna być 
instytucją porządku i ładu publicznego, a nie1 
miejscem bicia i katowania robotników.

Korespondencje.
BYSTRA. Coś niecoś o wieńcu pobożności 

p. Filipka. Nie zajmowalibyśmy się dalej osobą ; 
P- Filipka, lecz jest to typ nadzwyczaj charak-; 
terystyczny naszej bigoterji narodowo-klerykalnej, 
która wszystko i wszystkich moralizuje, sama 
tego najwięcej potrzebując. Zasadniczą cechą tej 
bigoterji to walka z żydami w prasie, na zgromią-: 
dżemach i przy każdej nadarzającej się okazji. 
To jest strona zewnętrzna. Inaczej wygląda 00-, 
dzienne życie takiego „bogo-ojczyźnianego". 
Kwitnie wtedy geszeft braci w Chrystusie z brać­
mi Izraela. Na święta i uroczystości padają gro- , 
my z ust tych żydożerców na wszystko co nie ; 
katolickie i polskie, a na oodżień prowadzi się 
do spółki z przeklinanymi żydkami intenzywny 
„handele".

Pan Filipek znany z tego, iż jako jeden 
z antysemitów wydzierżawił dom swój żydom 
na bożnicę, powiada, że miał takiego rabina, do 
którego biskupi chodzili na radę. Wierzymy mu, 
gdyż on sam, gdy umierająca matka jego żony, 
prosiła, by przywiózł jej księdza z ostatniemu 
sakramentami, nie uczynił zadość jej prośbie, 
tylko woził wówczas żydów na stację kolejową. 
Jak handel to handel! Ważniejszy paskarz żyd, 
jak umierająca matka; od pierwszego zarobił/ 
a po zmarłej matce i bez księdlza gruby majątek 
oddziedziczył. Nie podnosilibyśmy tych rzeczy, 
gdyby nie to, iż p. Filipek tak wojowniczo za­
powiadał w podobnej sobie „Placówce Kreso­
wej" polemikę z nami. Antysemici endecko- 
chadeccy cuchną zdała śledziami żydowskich 
ortodoksów. Ksiądz rabina zawsze znajdzie.

CIESZYN. Strejk robotników w fabryce mo- 
i torów elektrycznych szwajcarskiej spółki akcyj- 
‘ "tej Brown-Boweri, wybuchł w poniedziałek, dnia 
112 września br. z powodu azjatyckich stosunków 
panujących w tej fabryce. Dyrektorem tej fabryki 

i jest niejaki Rusz, który hołduje francuskiej kul- 
; turze polegającej u p. Rusza na bezgranicznej 
; wyzyskiwaniu robotników. Nic w tern dziwnego, 
• gdyż straty i szkody, jakie fabryka ponosi z po- 
! wodu nieudolności! dyrektora musi przecież ktoś 
1 pokrywać, i tu padają ofiarą robotnicy. Brak 
' kwalifikacji p. Rusza dał się już raz we znaki! 
i nie tylko robotnikom, lecz także akcjonarjuszolm) 
1 tego samego przedsiębiorstwa. Pan Rusz zało­
żył bowiem spółkę akcyjną pod skróconą firmią 
„ZEM" i zaczął wyrabiać motory elektryczne. 
Ludzie mniej lub więcej zamożni, a także paska- 
rze zaufali temu półfrancuizowi i składali udziały 
do jego „elektrycznej" spółki. Nie długo jednak

■ trwała ta impreza, i p. Rusz musiał się wkrótce 
i przekonać, że oprócz niewolników w fabryce ko- 
niecznem jest — szczególnie przy dzisiejszymi 

1 postępie techniki — trochę oleją w głowie. Kró- 
' lowanie p. Rusza skończyło się sromotnie pomi­
mo, że nawet aparaty do radja fabrykował na

, wielką skalę. Zarwał nietylko banki i akcjonar­
iuszy ale i robotników, i zdawało się, że fran- 
ucska mądrość Rusza spocznie na piastowskiej 
ziemi. Lecz p. Rusz nie dał za Wygraną. Po „za­
służonym" wypoczynku uwinął się i znalazł 
szwajcarskich kapitalistów, którzy uruchomili fa­
brykę. robiąc p. Rusza dyrektorem. O cóż więc 
chodzi? Robotnicy domagali się podwyższenia 
głodowych zarobków, uszanowania ustaw doty­
czących oćhlrony pracy, uznania organizacji robot­
niczej. ludzkiego traktowania ze strony zarządu 
fabryki i t. p. Pan Rusz naiwnie powiada, że 
on organizację uznaje, lecz z sekretarzem organi­
zacji pertraktować nie będzie? Liczy on na za­
łamanie się strajku, a Iw! Bwoilmi uporze popie-

■ rany jest przez miejscowych niemiecko-chrześci- 
jańskich scharfmacherów, którzy boją się, że ich 
bezwstydny wyzysk polskich robotników przecież 
raz się ujawni i spotkają się z pogardą wszystkich 
uczciwych ludzi. Gzy władze nie powinnyby przy­
pomnieć p. Ruszowi, że dla obcych kapitalistów 
nie powinien doprowadzać do rozpaczy robotnii- 
ków i wyrządzać szkody gospodarce społecznej? 
Daje się tu wyraźnie odczuwać brak ustaw re­
presyjnych przeciw opornym i zidjociałyimi słu­
gom kapitału.

Napiętnować musilmy także postępowanie 
nauczyciela uzupełniającej szkoły przemysłowej 
p. Fukały, który na żądanie p .Rusza nakłaniał 
terminatorów do zaprzestania strejku, strasząc 
chłopców wyrzuceniem' ich z nauki. A pnzeciież 
p. Fiukała powinien wiedzieć o tern, że chłopcy 
bez robotników fachowych nie mają w fabryce 
nic do roboty. Czy p. Pukała weźmie odpowie­
dzialność za skaleczenie chłopca, którego p. Rusz 
bez nadzoru napędzi do maszyny. Takie niebez­
pieczeństwo móże być obojętnem fabrykantowi 
lub p. Ruszowi, nauczyciel jednak powinien 
o takich rzeczach pamiętać, a zalmiast straszyć 
chłopców wyrzuceniem ich z fabryki ostrzec ich 
przed podejmowaniem^ pracy bez ludzi starszych, 
a p. Ruszowi udzielić odpowiedniej lekcji. Co 
na takie postępowanie p. Fukały powie Wydział 
oświecenia publicznego w Katowicach, a szcze­
gólnie p. wizytator Kwieciński.

Różne.
Przyjazd Prezydenta odroczony.

Zapowiedziany przyjazd Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej do Bielska-Białej na dzień 
26 bm. został w ostatniej chwili odroczony na 
pierwsze dni października. Dokładny termin zo­
stanie niebawem podany.

Państwowa Szkoła Przemysłowa w Bielsku.
Wpisy na kiursa specjalne, które dają możność 

osobom czynnym w przemyśle uzupełnienia ich 
wiadomości fachowych, odbędą się w dniach 29, 
30 września oraz 1 października o godzinie 4 do 
5 popoł. w budynku szkolnym.

O ile zgłosi się conajmniej 15 uczestników' 
na każdy poszczególny kurs, wtenczas zostaną 
uruchomione następujące kursy: Kurs specjalny 
tkacki 1, II, III. Kurs specjalny dla maszynistów 
i palaczy. Kurs specjalny dla elektromonterów. 
Kurs specjalny dla murarzy i cieśli. Kurs spec­
jalny dla stolarzy. Kurs specjalny dla farbiarzy. 
Każdy z wymienionych kursów trwa 7 miesięcy, 
a więc rozpoczyna się z dniem 1 października 
i kończy się z dniem 30 kwietnia. Taksa wpi­
sowa wynosi 3 zł., taksa za kurs 10 zł., razem 
tedy 13 zł.

Związek Biaisko-Bielskiej Młodzieży 
Akademickiej

urządził dnia 10 bm. w sali hotelu pod „Czarnym

Orłem" zabawę taneczną, która wypadła pomyśl­
nie, tak pod względem moralnym, jak i mater- 
jalnym. Dochód czysty Wynosi 344 zł. 11 gr., 
którą to sumę przekazano na budowę domów 
Zakademickich w Krakowie. Związek Biaisko- 
Bielskiej Młodzieży Akademickiej pozwala sobie 
na tern miejscu złożyć podziękowanie P. T. Pu­
bliczności za ofiarność i poparcie, a w szcze­
gólności P. T. ToW. Gitnn. „Sokół" w Białej 
za bezinteresowne wypożyczenie fortepianu, oraz 
JWP. Stanisławowi Weissowi za doskonałe prze­
prowadzenie programu tanecznego.

Za Zarząd:
A. Skut, A. Wadoń, Kaz. Piesch,
sekretarz. prezes. skarbnik.

Wypłata doraźnych zapomóg bezrobotnym 
pracownikom umysłowym za miesiąc wrzesień 

1927 r.
Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia w 

Bielsku podaje do publicznej wiadomości za­
interesowanym bezrobotnymi pracownikom umy­
słowym, że wypłata zapomóg za miesiąc wrzesień 
b. r. dla bezrobotnych z powiatu bielskiego zo­
stanie uskutecznioną w Obwodowem Biurze 
przy Starostwie (II piętro pokój Nr. 10) w drtju
28 września br. o godzinie 10-tej, zaś bezrobot­
nym zamieszkałym W powiecie cieszyńskim dnia
29 Września br. w Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
przy Starostwie w Cieszynie.

Bezrobotni pracownicy umysłowi zgłasza­
jący się po zapomogi winni ponownie przedłożyć 
zaświadczenie Urzędu Gminnego o czasie za­
mieszkiwania w danej miejscowości i stanie ro­
dzinnym.

Bliższych informacji udziela każdorazowo Ob­
wodowe Biuro F. B. przy Starostwie w Bielsku.

Pam baron w roli „dobroczyńcy".
Sąd okręgowy warszawski rozpatrywał o- 

inegdaj sprawę barona Pawła Szteinguela v. Stryl- 
czenki, oskarżonego o oszustwo. Podsądny trud­
nił się sprzedażą biletów — przelz niego samego 
fabrykowanych — na cele dobroczynne, a za- 
inkasowane pieniądze przelewał do własnej kie­
szeni. Wszystkie cele były zupełnie fikcyjne, wy­
myślone przez sprytnego oslzusta.

Ostatnio sprzedawał bilety na koncert, u- 
rządzony rzekomo na rzecz Macierzy Szkolnej 
przez „Tygodnik Ilustrowany" i „Prtzegląd Tea­
tralny" (który od roku przestał już wychodzić). 
Odwiedzał ambasady i poselstwa, ministerstwa 
i urzędy, i w ciągu kilku dni sprzedał 71 bile­
tów po 20 złotych. Dopiero jeden z urzędników 
w ministerstwie spraw zagranicznych po poro­
zumieniu się z redakcją „Tygodnika Ilustrowa­
nego" zdemaskował oszusta.

Proceder ten uprawiał pan baron nałogowo 
i za to kilkakrotnie odpowiadał już przed sądem.

Onegdaj zasiadł Strylczenko po ra|z czwarty 
na ławie oskarżonych, a sąd okręgowy skazał 
go na cztery lata ciężkiego więzienia.

Pijaństwa w Z. S. S. R.
A

Gd chwili zniesienia w Rosji Sowieckiej za­
kazu alkoholowego w październiku 1925 pijań­
stwo w Rosji Sowieckiej przybrało zastrasza­
jące rozmiary. Ostatnie dzienniki zwracają uwa­
gę na tę epidemję, szerzącą się w okręgach gór­
niczych, szczególnie zaś w zagłębiu donieckiiem

„Pijaństwo wśród robotników — pisze 
„Trud" z 25 sierpnia r. b. — ma wiele przyczyn. 
Głównych przyczyn należy doszukiwać się w cięż­
kich warunkach bytowania robotników, w roz­
luźnieniu się dyscypliny i w zaniedbaniu pracy 
kulturalnej wśród klasy robotniczej".

Według ostatnich obliczeń ustalono, iż w 
ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy 1926/27 
sprzedaż wódki w konsumach robotniczych w 
Stalinie (dawniej Jurowka) stanowi 9.4o/0, 12.1 0/0 
i Wreszcie 14.6% całego obrotu.

Nie należy przytem zapominać, iż w dni wy­
płat sprzedaż wódki w konsumach robotniczych 
ustaje o godz. 12 w południe, a niecierpliwi 
i „spragnieni" zwolennicy alkoholu muszą wów­
czas zaopatrywać się u prywatnych handlarzy.- 
Wynika z tego, że rzeczywisty stosunek cyfrowy 
sprzedanej wódki' jest znacznie wyższy od wy­
kazanego przez statystykę konsumów robotni­
czych. „Trud" oblicza, że robotnicy zagłębia do­
nieckiego tracą na wódkę 10 — 120/0 swoich za­
robków.

Wesołe rzeczy z sądu. 
Znamię.

Przed sądem w W. staje p. Alojzy K., czło­
wiek stateczny, kupiec z zawodu, żonaty. Oskar­
żony jest o uwiedzenie pod pozorem przyrzecze­
nia małżeństwa. — Oskarżycielką jest młoda 
dziewczyna. Oskarżony wypiera się jakiejkolwiek 
znajomości z nią.
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— Pani musi się mylić — kończy oskarżony 
zwracając się do oskarżycielki.

Sędzia; Cóż pani na to?
Oskarżycielka: Stanowczo nie mylę 
Oskarżycielka: Stanowczo nie mylę się. 

Ten pain ma przytępiony słuch, a tamten (którego 
obwinia) także. Ten pan ma zielony portfel, tam­
ten miał tensam portfel. Ten pan jest uczesany 
po angielsku, tamten także. Tamten pan miał 
znamię na...

Panienka się zacina i przerywa.
Sędzia: Ten pan nie ma żadnego znamie­

nia, przynajmniej ja nie widzę...
Oskarżycielka: Ma napewpo, tylko nie 

widać. Ma na... Tego nie można powiedzieć. 
(Pauza).

Audytorjum śmieje się. Panienka jakby nagle 
się ocknęła, uradowana, że znalazła właściwą 
formę, mówi:

— Siedzi na tern...
Na sali huragan śmiechu.
Sędzia: Skąd pan« o tern wie?
Oskarżycielka miesza się i rumieni aż po 

uszy.
Sędzia znajduje drogę wyjścia. Każę sprowa­

dzić lekarza sądowego, który znajduje się w 
gmachu, następnie zarządza tajność rozpraw, po- 
ęzem odbywa się wizja lokalna... Lekanz bada 
dokładnie, ale nie może dojrzeć żadnego szcze­
gólnego znalcu.

Nieszczęśliwy Alojzy, znajdujący się w nie­
małych opałach, zostaje uwolniony. A oskarży­
cielka ręce załamuje z rozpaczy nad niesprawiedlil- 
wością lydzką.

Straszne burze w Japo-nji.
W Japouji na wyspach południowych Kin- 

szu, szalał w tych dniach straszny tajfun (burzai 
morska o niezwykłej sile). Wskutek strasznej 
burzy straciło życie przeszło 5000 osób. Wszel­
kie połączenia zerwane. Cała południowa część 
wysp została zalana falami morskiemi. Liczne 
łodzie zostały rzucone przez morze na brzeg; 
Setki statków rybackich wraz z załogą zostało 
porwanych przez wicher.

Poza zniszczeniem miast nadbrzeżnych, jak 
Nakamuzy, Koijmy i Nagasaki, zniszczeniu 
uległo miasto Omuta, gdzie 5000 domów zalane 
wodą uległo zniszczeniu. W samej Omuta około 
20.000 ludzi znajduje się bez dachu.

Ogółem Według prowizorycznych obliczeń, 
około 100.000 ludzi znajduje się bez dachu.

Epidemja cholery w Chinach.
Epidemja cholery, która sroży się w Chinach 

południowych, pochłonęła dotąd 7000 ofiar. Epi­
demja coraz bardziej się wzmaga, przyczem nie 
ominęła również miasta Szanghaj.

Półtora roku więzienia za wygłoszenie 
wiersza.

Podczas pewnego wieczoru uroczystego, u- 
rządzonego przez robotnicze stowarzyszenie 
oświatowe w Pięctokościołach (na Węgrzech), 
robotnik budowlany, niejaki Franciszek Kovacs 
wygłosił wiersz o treści nawiązującej do tradycji 
walk wolnościowych Rakoczego. Na skutek do­
niesienia, zrobionego przez policję, że Kovacs 
w wierszu tym podburzał przeciw „klasie arysto­
kratycznej", przyszło do rozprawy sądowej, na 
której Kovacsa skazano na 1 i pół roku wię­
zienia. Tak się mszczą obszarnicy węgierscy na 
robotnikach.

90-stopuiowe upały w Ameryce półn.
Idąca z zachodu fala upałów dotarła już do 

Nowego Jorku, gdzie termometr wskazuje 90 
stopni Fahrenheita w cieniu. Jest to najwyższa 
z zanotowanych temperatur w miesiącu wrześniu. 
W ostatnich 2 dniach Wskutek upałów zmarło 
w Chicago 25 osób.

Ludność masowo wyległa na wybrzeża jezio­
ra, gdzie nocuje. Reszta spędza noce ma dachach 
domów.

Kupię skórę ludzką...
Niezwykłe ogłoszenie ukazało się niedawno 

w dziennikach amerykańskich. Mianowicie pewna 
bogata Amerykanka zwróciła się z publicznelml 
zapytaniem, która młoda kobieta w wieku 16 do 
20, sprzeda jej za dobrą cenę kawał swej skóry.

Owa Amerykanka została podczas eksplozji 
straszliwie poparzona i lekarze postanowili pod­
jąć próbę: usunąć spaloną skórę i zastąpić ją 
kawałkiem zdrowej skóry z innych kobiet. Po­
trzeba było W tym celu 33 centimetrów kwadra­
towych skóry, przyczem za każdy centimetr kwa­
dratowy ofiarowano po dwieście dolarów...

Myślicie zapewne, że nie było odpowiedzi na 
ten szczególny anons? Że żadna kobieta nie 
Zchciała dać się oszpecić, choćby jej nawet płaco­
no 200 dolarów za kawałeczek skóry?

Gdzież tam! Nietylko Amerykanki, ale na­
wet z Europy — bo sprawa stała się głośna 

i przedostała się do gazet europejskich — zaczęły 
nabiegać zgłoszenia. Pewne młode dziewczę z 
Austrji napisało:

„Jestem gotowa oddać nawet 33 cm. skóry, 
bo jestem w bardzo wielkiej nędzy..."

Cóż to za straszne słowa! Jakaż okrutna: 
musi być niedola, która zmusza młode dziew­
częta do ofiarowywania swego ciała, swej pięk­
ności — na sprzedaż, jak towar! Ileż wycierpieć 
musiały te dziewczęta, zanim zdecydowały się na 
musiały te dziewczęta, zanim zdecydowały się 
na tak srogą ofiarę!

Przyjrzyjmy się tej sprawie bliżej: kobiecie 
'poparzonej grozi śmierć. Lekarze powiadają: da 
; się ją uratować, jeśli kilka czy kilkanaście kobiet 
ofiaruje po kawałku swej skóry. Pytanie, czy 
kierowała niemi wyłącznie chęć uratowania bliź- 

’ niego?
Nie takie oblicze ma ta sprawa. Tu wyłącz- 

; nie nędza zadecydowała. Bogata kobieta ofia- 
, ruje 6.600 dolarów — sześćdziesiąt tysięcy zło- 
i tych! — Poszukuje towaru, chce go kupić. I towar 
i się zgłasza... Aż ż Austrji oferentki ubiegają się 
o sprzedaż swej skóry...

Nędza, nędza szaleje...
Nietylko zresztą skóra ludzka jest przedmio­

tem handlu. W Kanadzie istnieje w pewneim 
mieście mleczarnia, w której sprzedaje się mleko 
kobiece. Ubogie kobiety karmiące przychodzą do 
owej mleczarni i sprzedają za pieniądze swe 
mleko. Mleko to potem' kupują bogate panie, 
które same dzieci nie karmią. Wiadomo wszakże, 
że mleko kobiece stokroć zdrowsze jest dla 
dziecka, niż mleko krowie...

W Paryżu senzację budziły niedawno wy­
stawy sklepów z pończochami. Niezwykłe to 
były wystawy! W oknach wystawowych umiesz­
czone były piękne parawany czy zasłony, a w 
nich wykrojone otwory — na nogi. Żywe mo­
delki, dziewczęta, przez otwory te wysuwały 
nogi odziane w piękne pończochy i poruszały 
nogami. Niezwykła reklama, — nieprawdaż? — 
Dotychczas Wystawiano na publiczny widok poń­
czochy na sztucznych woskowych nogach. Teraz 
są na żywych nogach. To bardziej zachęci pu­
bliczność do kupna...

Tak, okrutny jest obeany ustrój społeczny! 
Handluje si ęwszystkiem: ludzką skórą, mlekiem 
kobiecem, nogami. Ludzie muszą jeść, więc dla 
Lkilku groszy na chleb imać się trzeba najgor­
szych prac. Nazywa się to „wolnością pracy", 
a wolność ta polega na możności wyboru: śmier­
ci głodowej lub niewolniczego poddania się 
jarzmu kapitału.

Potęga próchniejącej endecji.
Przed kilkunastu dniami zjechał do Zakopa­

nego oboźny O. Wielkiej Polski Stanisław' Haller 
i rozesłał do kilkuset przedstawicieli mliejsoowej 
młodzieży zaproszenie na zebranie Kola Młodych 
Obozu Wielkiej Polski. Na zebranie przybyły 
aż 2 osoby, wobec czego Koło nie ukonstytuo­
wało się. Ładne widoki na przyszłość dla en­
deckich matadorów!

Nadesłane.
Do wiadomości uchodźcom z Śląsku Ciesz.

We wszelkich sprawach tak organizacyjnych, 
jak i odszkodowań powinni się uchodźcy zgła­
szać do Komitetu łącznikowego Związku Uchodź­
ców Śląska Cieszyńskiego, który urzęduje zawsze 
we wtorki i soboty od godz. 10 — 12 w połud. 
W lokalu Domu Śląskiego w Cieszynie.

Za rozbijacką robotę różnych osobników, jak
1 za p. Zubka Związek nie odpowiada.

Rówinocześnie zawiadamia się uchodźców, za­
mieszkałych w powiecie cieszyńskim, że dnia
2 października 1927 r. o godz. 10 pnzedp. w' sali 
Domu Śląskiego w Cieszynie odbędzie się zgro­
madzenie, na któremi omawiane będą sprawy od­
szkodowań i inne.

Zainteresowanych uprasza się o punktualne 
przybycie.

Referent Rady Zespołu z Katowic.
Jedynym obrońcą w sprawach uchodźczych 

jest Związek Uchodźców śląska Ciesz, w Dzie­
dzicach. Komitety łącznikowe są wszędzie po­
zakładane i tam też poszkodowani uchodźcy po­
winni się z calem zaufaniem zwracać.

Związek uchodźców Śląska Cieszyńskiego
W Dziedzicach.

UNIEWAŻNIA się książkę wojskową i kartę 
mobilizacyjną wydaną przez 4 p. strz. podh. w 
Cieszynie na nazwisko Łatanik Franciszek, ur. 
1901 r. zamieszkały w Tresnej.

ROBOTNICZE STÓW. KULT. OŚWIATOWE 
„SIŁA“ w Bielsku

urządza w sobotę, 24 września br., o godz. i/28 
wieczór

ODCZYT

Młodzież Robotoicza i Oświata.
który wygłosi sekretarz Zarządu Głównego 
„Siły" tow. Jan Wadoń.

Wstęp wolny.
Po odczycie odbędzie się Zabawa taneczna. 

Wstęp: 1 zł. 50 gr.
Towarzysze i Towarzyszki, Sympatycy — 

przybądźcie licznie! Zarząd.

Na fundusz prasowy.
Na fundusz prasowy złożył wezwany przez 

tow. Gęgę Wojciecha tow. T. A. z firmy Kom- 
haber 5 zł., wzywając swych towarzyszy pracy do 
złożenia połowy tej kwoty, szczególnie tych, 
którzy go najbardziej krytykowali.

Baczność Metalowcy!
Sekretarjat Związku Zawodowego Metalow­

ców zwołuje na dzień 28 września br. do sali 
Domu Robotniczego W Bielsku

branie Mfżów Zaufania.
Początek zebrania o godzinie 4.30 popołudniu. 
Na porządku dziennym sprawy nadzwyczaj ważne. 
Obecność wszystkich konieczna.

Kto tb i*  i korzystnie 
ipntiit, tiuli luli wydzierżawić 

----------  wszelką nieruchomość ----------  
na całym obszarze Polski, niechaj się zwróci 
osobiście lub pisemnie do administracji Infor­
mator Kupna-Sprzedaży, Warszawa, Mar­
szałkowska 43, tel. 403-38.

■NNNBNNaNBNMNNNNHN
Kursa nauki

języka francuskiego, angielskiego, 
polskiego i niemieckiego.

Obok już Istniejących kursów dla dzieci i do­
rosłych, początkujących i władających zaczną się 
od 1 października kursa nauki języka niemiec­
kiego dla polskich uczniów każdego stopnia 
Wieku. Kierowniczką tych kursów jest egzamino­
wana niemiecka siła nauczycielska, która włada 
także językiem polskim.

Zgłoszenia przyjmuje się od 26 do 30 bm. 
włącznie w czasie od 3 — 6 w szkole ewange­
lickiej w Białej, ul. Komorowicka 1. 13, I kl. 
I piętro.

F

Świeży transport zegarów
pendułowych, kieszonkowych i ręcznych 

z najlepszego gatunku po najniższych 
cenach pod gwarancją poleca---------- ■

J. HASS, BIELSKO
Blichowa 13. —-----------------------

Dogodne warunki spłaty.

POWIATOWA KASA CHORYCH W BIAŁEJ.

Dyżury lekarskie 
w niedziele i święta 

w miesiącu wrześniu 1927.
W niedzielę, dnia 25 września: 

Dr. Gerstenfeld w Białej, Główna 19, 
tel. Nr. 726-IV.

Dyżury lekarskie rozpoczynają się w niedzielę 
rano o godz. 7-ej i trwają do godz. 7-ej 
rano w poniedziałek.

Ubezpieczeni w razie nagłego wypadku winni 
wezwać do chorego — lekarza dyżurnego.

Apteka otwarta w niedziele i święta
od godz. 11-tej rano do 1-szej po popołudniu.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Kuźma w Białej. — Drukiem Gustawa Jenknera w Bielsku


